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W a r s z a w a
Sobota dnia 16 Lipca r. 1631

FresiKsuorata m ies ięc zn a  s łą .  s  $t .  t a . 
K u a r . zip.  8. S r a r k .  g*. 10. p c j e d y n .  *r . i ,

ROŻNE Wl A DOM OS CI
jene ra ł  Chrzanowski p rzełam ał prawe skrzydło  

nieprzyjaciela. Wczoraj przez dzień cały  trwał  bój; 
przybyła nam znaczna liczba niewolników i jedno 
działo, oprócz dawniejszych;  spodziewamy się to  
chwila większych trofeów.

Mówią, ze, przez nieostrożność dowodzącego, plu­
ton jazdy Sandomierskiej mocno ucierpia ł  dnia one- 
gdajszego. H enryk  hr. Małachowski, podpułkownik, 
wzięty do niewoli i przez kozactwo batami nielito- 
śeiwie zbity.

Drugi syn kasz te lana  Potockiego, b ra t  walecznego 
Tomasza, ad ju tan t  Naczelnego Wodza, o t rzym ał  ranę.

Utworzone zostały  dwa komitet} .* Wołyński i P o ­
dolski, w celu kierowania sprawami ty* h w ojewództw 
i obmyślenia wspólnie z rządem najwłaściwszych 
środków ku ich oswobodzeniu.  W pierwszym preży- 
duje wojewoda xże Radziwiłł,  w drugim wojewoda 
Antoni lir. Ostrowski.

W tych dniach 6ciu kozaków, z bronią i końmi prze­
szło do naszych.

Syn Jusśufa, baszy warneoskiego, s łużył w szere­
gach rossyjskichj w tych dniach dosta ł  się do nas 
do niewoli.

Wojsko francuzkie w Mo rei, znaczną zrobiło sk ład­
kę dla Polaków i przesłało takow ą komitetowi pol­
skiemu w Paryżu*

Pospolite ruszenie ju ż  Uorganizowarie dowodzi du­
cha wojennego narodu i największego zapału ,  m ia ­
nowicie naszych poczciwych chłopków. Przed kilku 
dniami zebrali się wieśniacy do kościoła  włoc ław­
skiego nad Wisłą* dla wykonania przysięgi, odbiera­
nej przy formowaniu pospolitego ruszenia. Kozacy 
ż drugiej strony postawili armatkę  i dali ki lkanaście 
razy ognia, bez żadnego skutku. Po wykonanej przy­
siędze ktoś zaw o ła ł :  « ł  Moskale pukają nam na
wiwat* a powszechny odgłos « Niech żyje Połskal a 
rozległ się po brzegach.

Wieśniakom Z dóbr Opinogórskieh Moskale poza­
bierali bydło i konie; poszli uskarżać się do głównej 
kwatery. Jakież  było ich zadziwienie* kiedy ujrzeli

tam, obok Paszkiewicza i właściciela Opinogóry * 
jene ra ła  Wincentego Krasińskiego r k tóry  udaw ał  
jakąś skruchę. Przysięgał na wierność Polsce, wśród 
niebezpieczeństw i grudnia 1830, a teraz wrócił znowu 
do podłości, po dawnemu.

O przeprawieniu się Moskali na lewy brzeg W i­
sty w okolicach N ieszaw y, nie masz żadnej- dalszej 
wiadomości. Pojedyncze małe oddzia ły  powróciły  do 
obozu i z tej s trony dotąd nie masz nieprzyjacie la .

Wodz Naczelny przesłał  pismo do króla p ru sk ieg o , 
donosząc o pogwałceniach neutralności przez władze 
pruskie, o nadużyciach kordonu zdrów ia , z prośbą* 
aby rozkazał  nadał  wystrzegać sic tak oburzających 
uchybień, Król pruski m n iem ał ,  ze n iew y p ad aV d a-  
wać się w korrespondencje zdow ódzeą  wojsk b un to ­
w n iczy ch ,  i odprawił expedycją napowrót* bez jej 
otwierania . T a  korrespondencja ogłoszoną będzie 
przez pisma publiczne.

Od dnia dzisiejszego w Zjednoczeniu  zącźął um ie ­
szczać jeden z obywateli ,  k tórzy  nie Ha słowach pa- 
t r jo tyzm  zak ładają ,  wierny obraź narad T o w a rz y ­
s tw a  tak zwanego patriotycznego. T ok  Opisu d r a ­
m atyczny i wesoły, ubawi niejednego. W swoim ro ­
dzaju jest to wyborna S a t y r a , k tóra  w ięcej może 
sprawi s k u tk u ,  na tych do których s e  śc iąga * niż 
najżarliwsze rady i perswazje.

Rząd pozwol i ł  a r ty  storn Tea t i  il Narodowego 
odnowić pomiędzy sobą k on t r ak t  spó ł k i  tak żo 
same sobą i swoje mi dochodami  r ządz i ć  będą* 
Wybra l i  z pomiędzy s iebie  na dy rek to r a  A* 
Dui i i szewskiego i ria dy rek to r a  opery K.  K u r ­
p iń s k i ego ,  na rewizora  s c en y ,  B. Kudi icza ,  i 
r adę  s t a r s zych ,  do ekonomicznych  przedmiotów*

Wysz ła  z druku niedawno,  mąła  , ale inte* 
i*cs9ująca książeczka , pod ty t u ł e m : „Zdanie  
sprawy przez braci zjednoczonych,  % tego co w 
celu oswobodzenia L i tw y ,  Wołyn ia ,  Podola i 
Ukrainy, w przeciągu 4ch miesięcy od dnia re&



( 992 )

w o l u c j i  2 9  l i s t o p a d a ,  n a  w o l n e j  P o l s k i e j  z i e m i ,  
d z i a ł a ń  e . <4

W  U c h  d n i a c h  o d b y ł  s i ę  r o c z n y  e x a m e n  w  
s z k o l e  w y d z i a ł o w e j  n a  N o  wy f n - s w i e c i e .  P r z y  
r o z d a w a n i u  n a g r ó d ,  p r z e m ó w i ł  d o  m ł o d z i e ż y  
r a d c a  s t a n u  G o l u c b o w s k i  : o b j a ś n i ł  p o t r z e b ę  i 
u ż y t e c z n o ś ć  w s z y  U k i c h  g a ł ę z i  n a u k :  o d c z y  t a ł  
l i s t ę  m ł o d z i e ń c ó w ,  k t ó r z y  z tej  s z k o ł y  w s z e ­
r e g i  w o j s k o w e  w s t ą p i l i  , i r o z d a ł  z a m i a s t  x i ą*  
ż e k ,  b u r ,  w n a g r o d ę  d l a  p i l n y c h :  w a r t o ś ć  b o ­
w i e m  x i ą ż e k ,  m ł o d z i e ż  u s t ą p i ł a  n a  p o t r z e b y  
k r a j o w e .

R o z s i a n e  po  n i e k t ó r y c h  d z i e n n i k a c h ,  m y l n e  
w i e ś c i  , j a k o b y  p r z y  w y m i a n i e  b a n k u ,  b i l e t ó w  
k a s s o w y c h  0 4  d r o b n ą  m o n e t ę ,  d o p u s z c z a n o  s i ę  
n a d u ż y ć ,  s p o w o d o w a ł y  s e k r e t a r z a  b a n k u  d o  
o g ł o s z e n i a ,  że w i e ś c i  t e  n i e  m o g ą ,  j a k  z g r u b e j  
n i e  w i a d  o m o ś c i  p o c h o d z i ć .  W y m i a n a  b i l e t ó w  
o d b y w a  s i ę ,  w n a j w i ę k s z y m  p o r z ą d k u ,  i ze  w s z e l ­
k i e  m i  o s t r o ż n o ś c i ą  wi i ,  c o d  z i e ń  o a j m ni  ej w s u m ­
m i e  2 0 , 0 0 0  z ł p .  j a k ą  m e n n i c a  j e s t  w s t a n i e  
d o s t a w i ć .  N a d t o  o s o b n a  j e s t  k a s s a  w y m i a n y  d U  
w o j s k o w y c h  o s o b n o  z n o w u  u d z i e l a  s i ę  z d a w k o ­
w a  m o n e t a ,  k u p c o m  W a r s z a w s k i m ,  n a j b a r d z i e j  
d r o b n y c h  p o t r z e b u j ą c y m .  K o m m i s s j a  u m o r z e ­
n i a  d ł u g u  k r a j o w e g o ,  z s e n a t u  i i z b y  p o s e l s k i e j  
rvy b r a n a ,  c z u w a  n a d  p o r z ą d k i e m  , j ^ k  r ó w n i e  
r a d c y  h a n d l o w i  b a n k u ,  t u t e j s i  k u p c y  i o b y w a ­
t e l e .  Ra  o  k  w r e ś c i e  z w d z i ę c z n o ś c i ą ,  p r z y j m i e  
n a  ś w i a d e c t w o  p r z y  w y m i a n i e  b i l e t ó w ,  c z ł o n ­
k ó w  r a d y  m u n i c y p a l n e j .  S p o d z i e w a ć  s i ę  n a l e ż y ,  
Że z a s o b y  j a k i e  o d b i e r a  i o d b i e r z e  m e n n i c a ,  z a ­
p o b i e g n ą  n i e d o g o d n o ś c i ,  j a k a  s i ę  c h w i l o w o  c z u ć  
d a j e ;  o k a z a ć  s i ę  o n a  m u s i a ł a  w s t o s u n k a c h  i o k o ­
l i c z n o ś c i a c h ,  w j a k i c h  s i ę  z n a j d u j e m y .

W c z o r a j s z e g o  d n i a ,  z e b r a ł  s i ę  j u ż  w i ę k s z y  
k o m p l e t  s e j m o w y .  W  p o ł ą c z o n y c h  i z b a c h  u -  
d z i e l o n o  n a p r z ó d  j e d n o m y ś l n o ś c i ą  m i n i s t r o w i  
s k a r b u ,  d a l s z y  k r e d y t  na  3 0  p r z e s z ł o  o i i l j ó -  
o ó w .  N a s t ę p n i e  d o z w o l o n o  r z ą d o w i ,  w y b r a ć  z 
p o m i ę d z y  p o s ł ó w  i d e p u t o w a n y c h  k o m m i s s a -  
r z y  d o  w o j e w ó d z t w , k t ó r z y b y  d o p i l n o w a l i  r y ­
c h ł e g o  w y e x *  fe w o w a n i a  k o n t r  y b u c j i ,  ś c i ą g n i e n i a  

' p ł o g ł c i c i ,  i c z u w a l i  n a d  u c h y b i e n i a m i  w ł a d z

a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  P o s e ł  S l a s k i  w n i ó s ł  w ą t ­
p l i w o ś ć ,  c z y l i  d o  w ł a ś c i  w y c h  w o j e w ó d z t w ,  w ł a ­
ś c i w i  p o s ł o w i e  m a j ą  b y ć  d e l e g o w a n i ,  c z y  l eż  
z o s t a w i ć  r z ą d o w i  w y b ó r  b e z w a r u n k o w y .  W i ę ­
k s z a  c z ę ś e d b y ł a  z d a n i a  o s t a t n i e g o . .  P o s e ł  z K r a ­
k o w s k i e g o  S t o j o w s k i ,  z n a n y  z d o b r y c h  c h ę c i  d l a  
k r a j u ,  a l e  c i ę ż k ą  i d o t k l i w ą  z ł o ż o n y  c h o r o b ą ,  
p r o s i ł  a b y  ssa j e g o  m i e j s c e ,  n o w e  w y b o r y  n a ­
k a z a n o .  P r z y c h y l o n o  s i ę  d o  t e g o .  K a s s t e l a n  
S ł u b i c k i  p r o s  ł  o u r l o p  n a  3 m i e s i ą c e  d l a  w y ­
j e c h a n i a  d o  w ó d  z a g r a n i c z n y  c h .  P o s e ł  W i s z n i e w ­
s k i  i Z w s » ,  s ł a b o ś ć  j e g o  za  w ą t p l i w ą  u w a ż a l i ;  
m i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  o ś w i a d c z y ł ,  że  
w k r ó t c e  p o d a t e k  b ę d z i e  u s t a n o w i o n y  n a  w y ­
j e ż d ż a j ą c y c h  z a  g r a n i c ę ,  t e i n  b a r d z i e j  ż e  t u ­
t e j s z e  w o d y  s z t u c z n e  m i n e r a l n e ,  s ą  b a r d z o  d o ­
b r e ,  j a k  s a m  t e g o  n a  s o b i e  d o ś w i a d c z a .  I z b y  
w i ę c  o d m ó w i ł y  ż ą d a n i u  k a s z t e l a n a  S ł u b i c k i e g o .  
P o c z e m ,  c z y t a n o  z d a n i e  s p r a w y  k o m i t e t u  r o z p o ­
z n a w c z e g o ,  c o  d o  s p r a w y  J a n k o w s k i e g o ,  i o p i -  
u j ą  a u d y t o r ó w ,  d o  k t ó r e g o  s ą d u  J a n k o w s k i  n a ­
l e ż y .  P i e r w s z e  z d a n i e ,  z n a  j u ż  p u b l i c z n o ś ć  » 
p i s m a  n a s z e g o ;  o d r u g i e m  p ó ź n i e j  p o m ó w i e m y ,

D w ó r  B e r l i ń s k i  p r z y w d z i a ł  na  11  d o i  ż a ł o ­
b ę  , po  x i ę c i u  K o n s t a n t y m .

K o n g r e s s  b e l g i c k i  j e s z c z e  n i c  n i e  p o s t a n o ­
w i ł ,  co do  p r o p o z y c j i  p r z e d s t a w i o n y  eh  m u  p r z e z  
k o n f e r e n c j ą  l o n d y ń s k ą  i x i ę c i a  L e o p o l d a .  Z 
r ó ż n y c h  s t r o n  n a d s y ł a j ą  a d r e s s a ,  p r z e c i w k o  
p r o p o z y c j o m ,  i B ó g  wi e  co m o ż e  n a s t ą p i ć .  P a r -  
t j a ,  k t ó r a  p r a g n i e  w o j n y  i p o ł ą c z e n i a  s i ę  z F r a n ­
c j ą  , w i d e  n a b r a ł a  s i ł y .

S u ł t a n  o b j e ż d ż a  s w o j e  p a ń s t w a :  d l a  p r z y w r ó ­
c e n i a  z a u f a n i a  i j e d n o ś c i .

G- i ze t a  K r ó l e w i e c k a  d o n o s i ,  ż e  5 1 r pca  w o» 
k o i i c a c h  J u r b o r g a ,  s ł y s z a n o  m o c n y  h u k  d z i a ł :  
a l e  w k r ó t c e  o d d a l i ł  s i ę  i u c i c h ł  z u p e ł n i e .

G a z e t a  r z ą d o w a  P r u s k a ,  o b e j m u j e  d w a  r a p -  
p o r t a  R u r u t y  o b i t w i e  7. G i e ł g u d e m  p o d  Wil® 
n e m :  i R i i d i g i e r a  o j e g o  w y m k n i ę c i u  s i ę  o d
K o c k a .  N i e  z a w i e r a j ą  n i c  n o w e g o :  i p r z y z n a ­
j ą ,  że  ż a d n y c h  n i e  o d n i e ś l i  k o r z y ś c i .

D z i e n n i k i  f r a n c u s k i e  i a n g i e l s k i e ,  u w a ż a j ą ,  i i  
p o d r ó ż  n a  s i a ł y  l ą d  x i ę ż n y  B e r r y ,  w to w a r z y *
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stwie  x ięc ia  A n g o u lć m c ,  ma z w iąz ek  a n i e s p o -  
k o jn o śc ią  w W a n d e i .  W y g n a n e j  z a m y ś la j ą  o 
k o n t  r a r e  w cl u ej i* L ib e ra l i ś c i  f c an c u ac y  c ie sz ą  
s ię  z t e g o ,  i u p a t r u j ą  w t y c h  s z a lo n y c h  z a m y ­
s ł a c h ,  u s ta le n ie  r e w o lu c j i  l ip c o w e j .

Rząd francuz ki .zamyśla uroczyście  obchodzić 
pamią tkę  rewolucj i  l ipcowej.

Z listu fiaty 13 b. m. — Wisłą od Torunia  naprze­
ciw Raciążka przy brzegu Pruss p rzybyw a coraz 
więcej beri inek z magazynami i jak się z naszej s t ro ­
ny przekonywano podobno także miedzy temi mie­
szczą się i berlinki z amnuinicją. He za pewną ma 
być wiadomość, ze już 72 statków przypłynęło na k tó ­
rych 72,000 korcy warsz. zboża, oprócz mąki i su ­
charów, masie znajdować. — Z tegoż: Prusaki w nie­
zmiernym st rach u ,  z całym pakunkiem pod bronią 
dzień i noc oczekują nu przybycie zajadli wych i ża ­
dnemu Niemcowi niefolgujących Polaków, w skutku 
czego jeden podobno w Grabiu na hasto: ,,Polaki idą“ 
d. 10 wlazł w piec i dopiero l i  wylazł.

fV o l n y  p o l a k , p is m o  t r e śc i  p o l i t y c z n e j  i h i '  
s to r y  c z n e j ,  p o d  r e d a k c j ą  X a w e r e g o  B r o n i - 
howskieąO) w M a r s za w ie  w d r u k a r n i  G a łę -  
zow shiego  1831* — Donieś l i śmy że pismo to 
wychodź:;  teraz wypada cośkolwiek o n iem po ­
wiedzieć.  Sądząc  * p r z e d m o w y ,  P o la k  w o ln y  
jos t  w ca l em znaczeniu cz łowieki em poczc i ­
wym,  ma bardzo l i bera lne  zasady,  widoki  c zę ­
sto U k  wzniosi e ,  ze ich końca s*m nawet  juŹ 
j f sno nie widzi op.  k iedy mówi: , /Życie n a ro ­
du powinno się doskonal ić  wszechs t ronnie  i z a ­
wsze,  a ż e b y  c ią g le  t a m  d ą i y c , g d z i e  n a m  m y ś l  
f d o z o f a  w s k a z y w a ć  b ędz ie  n i g d y  n ie d o ś c ig łą  
m etę  d o s k o n a ło ś c i  b e z w a r u n k o w e j ^  Są to„ 
słowa żadnej  jasnej  oie przeds tawiaj ące  myś l i .  
Tak c iemnego  celu n i eoa l eża ło  narodom nazna ­
czać. Wyobrażen ie  zaś to, jakoby  fi lozofowie 
wskazywal i  d rogę  ksz t a ł cen i a  się narodom,  na ­
der  jes t  v<iwoe w swoim rodzaju;  oni nie wska ­
zują tej d rog i ,  lecz p rzebi eżoną  pojmują .  To  
zami łowan ie  wysokich na  pozór  niby m yś l i ,  
lecz w g runc i e  zupe łn i e  c i emnych  , daje się 
często w samem piśmie napo tykać i spr awia  
nieraz ,  że c zy t e lu ik ,  mimo całego zachwycenia  
wyznać musi  , iż g łębok i ch  kombinacj i  autor a

nic  zawsze pojmuje .  P i erwszy  n u m e r  W oln e ­
go Polaka  nad e r  mi s tycznej  t r e ś c i ,  z amie­
r z y ł  rozwiązać pyt an i e  z na tury  swojej o- 
toczone pomrokiern  samych domysłów’ , sa­
mych  p rzypuszczeń  , to j e s t :  j ak i  będzie  k o ­
niec naszej wojny? Każdy p r zyzna ,  że aby o d ­
powiedzieć is totnie ,  nie  pozorni e,  na to p y t a ­
n i e ,  t rzeba mmc albo p r zy  miel  pro roc twa ,  a l ­
bo znać na j sk ry ts ze  tajniki  gabinetów e u ro p e j ­
skich,  n ikt  zatem zapewne nie weźmie za złe 
au to r owi ,  iż na  zadane sobie py t an i e  b-yoaj. 
mn ie j  zaspokajającej  odpowiedzi  nie daje,  P i z y .  
s zed ł  na takie  r ezu l t a t a ,  na k tór e  pros ta  k o m ­
binacja ,  bez zapuszczania się w tak d ł ug ą  dre>- 
gę j aką  au tor  p r z e ds i ę w z i ą ł ,  k a żd ego  do p ro ­
wadzić j e s t  w stanie.  J akąż  bowiem w końcu 
daje nam odpowiedź?  oto że Po l s ka  albo wy­
bije się na n i epod l eg ło ść  w dawnych swoich 
grani cach,  albo w grani cach t r a k t a t u  W ie d e ń ­
sk iego,  albo oie wybije się i uzyska  tylko gwa­
ranc ją  mocarstw że kons ty tuc j a  A lexand ra  wy­
konywaną  będzie .  Rozmai tość-  tę wypadków 
zasadza autor  na tern, że u nas dwie par t je  i s t ­
nieją:  absoJutystów i l ibera l is t ów,  i m n i e m a ,  że 
jeże l i  parl j* l i beral is tów przeważy ,  wtedy na j ­
p rędze j  dobi j emy się n i e po d l eg ło śc i ,  p r ze c i ­
wnie jeżel i  part  ja absolutys lów górę w eź m ie ,  
aajpręd&ej dojdz i emy tylko do uzyskani a  gwa­
rancj i  kongres su  Wiedeńsk i ego.  G dyby  au to r  
m e  by ł  się wdawał  na.próżno w rozbiór  u r o ­
j onych  p a r t j i ,  on j ących  i s tn i eć  między nami  
pod nazwiski em:  depen den tó w ,  i nd ependen tów  , 
pers< weraotów,  a rys tokratów,  d o k t ry ne ró w ,  r e ­
publ ikanów , cen tra Iistów , federa  1 i hI ów , pa p i • 
stów,  kongi  egauis tów,  indiffei /entów,  absoluty- '  
s t ó w ,  l i be r a l i s t ów ,  wyszukanych  t y lko  % dy-  
kcj>aarzów zagran i cznych ,  by ł by  bez wątpieni a 
lepiej  o dg adną ł  z a łożone  pytani e;  by łby  powtó­
r zy ł :  ponieważ dzis iaj  k śżden  Pol ak  p o p rz y ­
s i ąg ł ,  iż woli zginąć jak  żyć na  ziemi  swojej ,  
obcemu ulegającej  j ar zmu , za tem kon ieczny  
wypadek  naszej wojny musi być  ten :  że P o l ­
ska wolną i n i e pod l eg ł ą  będzie .  To by  by ło  
rozumowan ie  i wnioskowanie  godne wolnego



Po laka .  Pamię ta jmy  że do wolności  i n i epod ­
ległośc i  narodu na leży także  nie być n i ewol ­
n ik i em obcych wyobrażeń .  Niech sobie dz i ­
siaj F ranc j a  tworzy j ak ie  chce p a r t j e ,  u nas ich 
n i e  ma.  Ze  k i l ka  osób, z k tó r y rh  j edna  na j e ­
d ny m  a d roga na d rug im  końcu W at s z* wy mie ­
szka inogą mieć  nieco sp r zeczne  widoki  c zy ­
l i !  nie j es t  śmiesznością  nazywać to par t ją  ?

W d ru g im  Nrz* rozmai te  n a p o ty k a m y  p r z e d » 
mio ty .  W a r t yku l e  p i e rwszym rozbi era  au to r  
n iebezp ieczeńs two  wyn iknąć  mogące z opóźn i e ­
nia dzia ł ań  wo jennych ,  przeds tawia  Nacze lne ­
mu W adzowi iż kon ieczni e  teraz po tr zeba znieść  
a nm i j ą  moski ewską .  K iedy  au to r  to te r a z  ro­
zumie  nie  wierny,  niema bowiem daty  '‘'wydan i a  
p isma ty lko rok 1831.  W nas t ę pn ym ai ty kul e  
dowodzi  iż koniecznie  znieść  u nas należy m i ­
n is te rs two  spraw zagrani czny eh. Myśl  p r awdzi ­
wie o r yg in a l n a ,  wybi jamy się na n i epod leg łość  
a n iechcemy mieć s t osunków z zew nę t r z aem i  
mocar s twami .  Lecz d laczego szczególnie j  p io­
run u j e  au tor  tak bardzo na wydz ia ł  dyp lomaty*  
cz oy , c t o  dlatego że ciągle m y ś l a ł  i myś l i  o sub -  
rnissj i  ? J akże  tego dowodzi  ? eto że zaraz w po­
czątkach  rewolucj ą nazywano pows tan i em , , wy­
raz  dążący do tego aby naród nie móg ł  s i ł  no­
wych rozwinąć.  u  Co to ma znaczyć? czy się 
au to r  sam rozumie  co powiedz i a ł ?  Nazwanie 
rewolucj i  powstani em miało narodowi pr ze szko ­
dzić do rozwinięcia  nowych sił!!!! Dalej  mówi 
autor :  , , dowodzono że naród n iema choroby we ­
wnę tr zne j ,  samego Mikołaja  nazwano chorobą,  
fcalecano ty lko wewnęt r zn i e  się l e cz yć ,  jak  
gdyby r aną na szą  nie by ło  nadwerężen i e  sa­
mego o rg an i zm u "  to wszystko  zd an i em  autora 
ma dowodzić ,  że wydzia ł  dy p lo m a ty czn y  ciągle 
o poddaniu  się Mikołajowi  m y ś l i ?  Czyl i  to 
n ie  ma być czasem umyś lna  próba,  p rzez  k tó ­
r ą  au to r  chce się p r z e k o n a ć ,  czy też p ub l i ­
czność nasza zdoła się poznać na tern j aką  n i e ­
dorzeczność powiedzi a ł ?  jeżel i  t ak ,  to zgoda; je­
że li n ie ,  to prosim y autora żeby się postarał

najpr zód o dab re  z rozumien i e  tego o czćcn pi. 
sze.  Trzeba  umieć  rozróżni ć  wydzi ał  dypioma* 
tyczny od mowy mian ej* w sali p ó« jedzeń uni- 
wersy te tu , t aki e rozpoznani e  rzcczv konie­
cznie j e s t  po t r zebne  pisarzowi ,  ażeby uoikoąć  
podobnego zagmatwania w k tór e sam  popada. 
Mowi dalej  autor ,  że wydział  d i p lomaty czny 
p rzygo towa ł  już kons ty tuc j ą  k tór a «nrazby by­
ła  zaprowadź otią, gdy by re forma o rządz i e  pi«y- 
szła  by ła  do sku tku .  Któż uiu to powiedzia ł?  
t ikich bajek r o z l e w a ć  się pub li czn ie  nie godzi,  
W dalszym ciągu t ego uu a i e ru  p o d a j e  Autor  
t r akt a t  o wolności  d ruk u ,  lecz wic w oitn no* 
wego zaa le sc  nie można.  Nńreścrc  widząc sam 
że juz niema nic do powiedzeni a ,  s«kończy ł  ca* 
ł y  n u m er  anegdo tką  o e l ek t o r z e  Hesko  * Kas- 
s e l sk im ,  k tó ry  kaza ł  wojsku swemu  przyp inać  
ha rcapy  do ko łu i e r zów.  Oto j e s t  t r eść  Wolne­
go Pol aka,  wszystko to pisze d la  ł^go,  ażeby o 
I13S nie powiedziano:  "wyb i j a l i  się Ofe«oln0s ć ,  
ale musiel i  u ledz ,  bo nie myśKI i  jakśa iby gp 0.? 
bero naj ł a twiej  dobić  się wolności  I 46

Zawiadamia się właścicieli domów w Warszawie 
lub folwarków, ze osoba uzdatniona do zarządzania 
1 obeznana z gospodarstwem i rachunkami, Znajduje 
się w domu pod Ner 95« Wgo Zeieza. Osoba ta 
może zlozyc kaucją.

Pod Nrem 2853 przy ulicy Tamka,  para koni oraz 
garderooa po doktorze wojskowym są do zbycia

W dniu 13 tym lipea duie  KHOVVV czerwone,*je­
dna bez odmiany a druga łysa, mające cyfrę S. D. na 
rogach, i numera, wyszły na ulicę z dziedzińca pa­
łacu kaźmirowskiego i zginęły. Ktojby takowe ujat 
lub o nich wiedział , zawiadomić raczy m u r g r a b W o  
pałacu Kazmirowskiego przy ulicy Krakowskie-Pized- 
nuescie pod Nrem 394, a przyzwoita otrzyma na* 
grodę. * J
Dziś zrana ciepła stopni 14 . — Wczoraj w no|. 2 / .  
TEATR \AKODOWY. Dziś; Turek we VJ»szech#

Sprostowanie. — W wczorajszym Ńrze Kur. Pol. na 
sir. 990 w szpalcie pierv\sze.j w wierszu 32 od £Órv* 
po wyrazie; rząd, dodaj; zeszły.
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